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tygodniowe, poświęcone sprawom 
— ORGAN ZWIĄZKU KATOLICKO- LUDOWEGO LH 


Rok VIH. 


tdi polskiego 


Adres Redakcyi i Administracyi: Taruów ul. Chyszowska l. 5. — Prenumerata „Lidu katol.“ wynosi na 
caiy rok w Poisce 44 K. W Ameryce 2 dolary. W Danii 5 koroa duńskich. — Numer pojedynczy 1 K. — Gaio- 
szenia za jeden wiersz petitowy 5 K. 


NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


imy prawdziwie po katolicku! 


„Oni sią będą modiić, zabijać, przeklinać, 

Oni na ojców mogiłach usiedli, 

1 myślą o zemsty godzinie... 

'Fen naród się podniesie, zwycięży... i zginie...” 


Rozważmy powyższe słowa naszego wielkiego 
poety, Słowa aa iego... W ciągu przepięknych i i rze- 
bibe nabożeństw Wielkiego Postu, w czasie 
ws paniadoj Resurekeyi, w niedziele i święta, a na- 
web w dimie powszednie widzimy w kościołach tlu- 
my ludu korzące się przed Ukrzyżowanym, Bo- 
giem najwyższej miłości i poświęcenia. I zdawaćby 
się mogło, że ludzie ci, powróciwszy z kościoła 
do swoich codziennych zajęć, przyniosą w sercach 
chociażby iskrę prawdziwej miłości Boga i bliź- 
niego z wielkiego ognia goręjącego. na ołtarzu, że 
będą chociażby w części posiuszni największym 
dwom przykazaniom Chrystusa: „Miłuj Boga na- 
dewszystko — a bliźniego, jak siebie samego*. 

"Tymczasem ci ludzia modlą się w kościele, 
a w życiu codziennem „myślą o zemsty godzinie”, 
Robotnik chciałby się mścić nad rolnikiem i „bur- 
żujem”, rolnik cieszy się. słuchając narzekań zgło- 
dniałych „ciarachów* miejskich, paskarz wysysa 
jak pająk swoje ofiary, hogacz sam używa swoich 
diostatków i nie ma serca, ani grosza dla otarcia 
Iz y biedaka.. Wszędzie słych ać okrzyki nienawi- 
ści, przekleństwa, groźby... Bracia jednej Matki 
Ojczyzny mówią w kościele: „I odpuść nam nasze 
winy, jako i my odpuszczamy naszym winowaj- 
comt", a poza kościołem gotowi są nóż w sercu 
brata utopić, złunpić bliźniego bez miłosierdzia, 
mścić się za najmniejszą krzywdę... W kościele 
powtarzają wzniosle przykazania miłości, a poza 


kościołem wyznają zasadę zemsty i nienawiści: 
„Oko za oko, ząb za ząb!“ 

Spełnia się to, co powiedział Słowacki: „Wick, 
co 7 .zyjdzie, ucieszy szatany...* 

Pod os: mną „czerwonego sztandaru“ grasują 
dziś bezkarnie prorocy szatana, wyznawcy prze- 
wrotnych zasad i z prawdziwie szatańską jwzebie- 
głością, pod płaszczykiem postępu, cywilizacyi, 
równości i braterstwa, sieją jad nienawiści, za- 
chęcają do rewolucji, do strajków, którymi chcą 
ogłodzić i zniszczyć przeciwników swojej | Eos 
sko-szatańskiej religii. Ci wysłannicy zlego ducha 
chcieliby wszystkie sztandary biale, zielone itp. 
przemulować na czerwone, chociażby w potokach 
krwi. 

Truciznę zepsucia wszezepiają fałszywi proro- 
cy bardzo ZrĘCZDIE. Ludzi, którzy kochają religią 
i wiarę, tumanią, że nie są przeciwnikami Ko- 
Śścioła, że i oni wierzą w Boon, że ich zasady są 
ufundowane na gruncie nauk Chrvstusa, ale sto- 
puiowo wvszydzaią dogmaty wiary. duchowicń- 
stwo, obrzędy kościelne, a gdy już znieczulą su- 
mionie, rzucają głośno hasła pogańskiej zicnawi- 
ści, zemsty, a wkońcu zupełnej niewiary i zezwie- 
rzęcenia, 

Dzięki naukom hezbożnych  mszowratowców 
rozwielmożniła się zgnilizna moralna, płomienie 
nienawiści rozgorzały krwawo, z czego skorzysta- 
li żydzi, którzy tę nienawiść podsycają, zgniliznę 
zepsucia Szerzą skwapliwie, aby zniszczyć .,go- 
jów“ i objać panowanie nad światem. 

Żydzi i ich slużaley, bojąc się Opoki Piotrowej, 
wystąpują nawet w Sejmie przeciwko porozumie- 
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fin Polski z Rzymem. W gazetach oddanych ży- 
tom mnożą się coraz bardziej ataki na Kościół 
katolicki, Na zebraniach £ wiecach miotaje, prze- 
góżni czerwoni krzykacze niesłychane obelgi na 
jwazystka, eo nam drogie i święte po ojeach zo- 
Stado. « 

„.. na ojców mogiłach usiedli 
I myślą o zemsty godzinie!” 


06% dziwnego, że choć w egromnej większości 
naredn pozostało przywiązanie do religii, głębo- 
kiej wiary w sercach niema? Cóż dziwnego, że 
lud tylko od zwyczaju, tylko wargami chwali 
,Chrysinsa, ale serce ma zimne jak lód, zmrożone 
zgęuunem tchnieniem przeciwników Boga miłości, 
wysłanników szatana? 

Ale ten naród, który zemstą i nienawiścią żyje 
i zepencie wkoło szerzy „podniesie się, zwycięży — 
$ zginie“ — tak wróży Słowacki. Dziś potęga ze- 
psucia i zgnilizny doszła do szczytu, leez nie ros- 
paczujmy! Posłachajmy, oo mówi drugi wielki 
poeta Kochanowski; 

„Nie porzucaj nadzieje, jakkolwiek ci się dzieje...” 
a kiedy złe weżmie moc największą, 
Wnetki masz ujrzeć odmiznę najprędszą!* 


Nie myślmy, że oszukamy Fana Boga, wycia- 
gając do Niego dłonie w kościołach i powtarza- 
jąc przepiękne słowa modlitw, a w życiu codzien- 
nem, ezymiąe to, co każe duch nienawiści i ciemno- 


KS. PAWEŁ WIECZOREK. 


Wędrowne ptaki. 
(Opowieść ludowa na tle emigracyi do Prius). 
* (Ciag dalszy). 

XANI. Spełtiony Sen... 


— Czy wróciły już ze stacyi moje śliczne 

amioiki — pytała się w gorączce Marya swego 
moża przez kilka dni po odjeździe syna i córki. — 
*Niechże do mnie przęjdą, bo mam im coś powie- 
dzieć... 
_ Wtedy Piotr, bliski rozpaczy, mie mogąe pa- 
trzyć spokojnie na sehorzałą żonę, uciekał co pre- 
dej z izby, jakby biegł przywołać dhieci do mat- 
iki. Lecz załedwie wyszedł za drzwi, łamał ręce 
z boleści i płacząc gorzko nad swym losem, po- 
rwtajrzał: 

— 0 Boże, mój Boże! czy ja to wsystko pmze- 
tzymam? 

Upłynał już tydzień w smuiku, pnzygnebemiiu, 
bez nadziei zmiany, bo Marya, mie mogąe się ni- 
ezem pozilić, upadała coraz na siach. Trawiła ją 
gorączka, dekuezał bél głowy i całego ciała. 
m zwłaszcza serca, tak, że wyczerpana ehorobą, 
już kilka rzy na łóżku zemdłała. | Jnż sprowz- 
dzono ks proboszcza, by ją zsopawzył na śmiętć 
Bakramemtiuni św, Postano potem do miasta po 
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ści, tak jak możemy oszukać bliźniego, któremu 
serdecznie Ściskamy dłoń, prawimy piękne slów- 
ka, a w duszy myślimy o jego zgubie. 

W: polityce, w urzędzie, w fabryce, na roli 
i wszedzie powinna nas obowiązywać ta sama 
Boska religia katolicka i jej przykazania praw- 
dziwej miłości Boga i bliźniego Judaszów wcze: 
śniej ezy później dosięgnie Sprawiedliwość wie- 
czna! 

Na voli, na której Stwórca sieje zdrowe ziarno, 
mogą chwilowe rozpanoszyć sie chwasty, moga 
na czas jakiś szlachetne rośliny przygłuszyć, ale 
przyjdzie godzina, w której Pan Bóg chwasty 
zniszczy, a na ziemskim bożym łanie wyrosną 
bujne kłosy szczęścia i dobra — dla wszy- 
stkich! 

Nad lanami polskimi pemymi mogił i krzy- 
ów unosi się dobrotliwa, słodka postać Zbawi- 
ciela, zmartwychwstału Ojczyzna nasza składa Mn 
hołd dziękczynienia... ldźmyż i my don nie z samą 
tylko modlitwą na ustach, ale z czynem miłości 
i pokoju. a dopormożemy drogicj naszej Matce 
do zupełnego odrodzenia. Bądźmy naprawdę ka- 
tolikami nie tylko z imienia, nie tylko w koświcie, 
ale w żyem naszem cułem, ale katolikami nczyn- 
kiem i prawda! LM 
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doktora, ktory zbudawszy pacyentkę, by nie nrar- 
twvić Piotra, oznajmił w selarecie jego bratu. Am- 
niemu Kamyszowi: 

— Stan chorej bardzo groźny. Serce zagro- 
żone poważnie. Jeśli się nie mylę, życie jej wisi 
ne wosku. Może nastąpić polepszenie, leez rów- 
nież w każdej chwli, pod wpływem silniejszego 
wrażenia, zgaśnie jak Świeca zdmuchnięta. Bez 
wątpienia, że nagły odjazd wyrodnych dzieci zbyt 
druzgocąco odkziałał na serce i zabił nieszczęśli- 
wą matkę. Bądźcie przygotowani na katastrofę 
wcześniej, czy późmiej. 

Chorą opiekowała się boz wytchnienia, we 
dnie i w nocy, jak siostrą, Magda wielkołud. Bab- 
cia pomimo zapowiedzi danej wnuczkom, że w ra- 
zie ih wyjazdu pożegna osiedle i pójdzie się tm- 
lać między obcych, widząc cierpiący Marye, po- 
została w domu, pwzy łóżku swojej dobrodziejki, 
I śmiało można twierdzić, że właśnie dzięki pocie- 
sze i zapewiieniam ttoskliwej siużacej, że dzieci 
wnet powrócą, utrzymywała się chora Kamyszka 
przy życiu. 

— Tak ich dingo nie widać! Napiszcież do 
nich, bv witeali — prosiła Magdy. 

— Potruś już napisał. Bądź spokojna, bo lada 
dzień nadjadą, a wtedy wstaniesz i będziesz zdro- 
wa. jak dawniej — pocieszała służąca gospody- 
Die. SPT 
Niestety! sdy list, wysłany za recepisem przez 
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Lrozarawy nad patronatem kościelnym. 
Mowa posta ks. J. Madeja, 

i (Dokończenie). 

Przeniesienia prawa patronatu na ogół miesz- 
kańców wyrządziłoby też szkody moralne ludowi 
NASZEMIŁ 

Iroszę sobie wycbrazić stan parafii w ehwili 
wyboru nowego duszpasterza. Mieszkańcy jednej 
gminy, jednej parafii poelzieljliby się na partye 
j obozy wzajemnie sie zwalczające, Partye, które- 
by walkę wyborczą pzegiały, niezadowolone 
z wyniku wykorów, uważalyby nowego duszpaste- 
rza za męża zaulania partyi zwycięskiej i od po- 
ezątku między nimi a nowym duszpasterzem po- 
wstałby głęboki rozdział Guehoów v i nieporozunie- 
nie. Czy leży w interesie naszego ludu, ażcby pa- 
ralic narażać na takie wstrząśnienia uerudniające 
i tak niesłychamie cieżką pracę duszpasterską? Na 
to jest łatwa odpowiedź. Aieszią, nia ci z parafian 
mieliby wpływ na wybór duszpasterza. którzyby 
mieli do tego prawo jako pelni życia chrześcijan: 
ssiego, ale jednostki wyszkolone w aparacie wy- 
borezym, agitatorzy wyborczy, którzyby w sferę 
zycia duchowego wnieśli ferment polityczmy. Je- 
steni przekonany, że w takich warunkach nawet 
dusznasterz. któryby miał enoty samego Piotra 
apostoła, zdyskredytowany przez walkę wybor- 


ojca, doszedł do Włudka, obudził w młodych tyl- 
ko śmiech i kpiny. Syn no otrzymaniu go od po- 
sae, pobiegł z nim zarau do kwatery Bronki, 
gdzie wspólnie poezdi go czytać. Treść listu 
brzmiała: 


„Kochane dzieci! 


„Wyjechaliście z domu bez naszego pozwole- 
nia i błogosławieństwa, Upamiętajcie się i wmeaj- 
cie zaraz, bo już P. Bóg zaczyna wasi karać. Kie- 
dy matka źobaczywszy was odjeżdżających na 
furze, zemydlała, upadła i bardzo się potłukła na 
sieni. Ledwo ją Magda oeuoiła. Datąd leży ebora, 
w gorączce, bez nadziei wyzdrowienia. Już ją 
ksiądz zaopatrzył. Witacajcie, a spieswcie się, że- 
byście ją jeszcze przy życu zagłali. 

Wasz ojciec. 
— A to na doskonały pomysł tatuś wpadki: 
wymyślili chorobę mumusi, żeby nas ściągnąć do 
domu. Lecz i my nie głupi! — zawołał Władek. 

— A jeżeli to, co tstuś piszą, jest prawdą? 

— 0j, Bronka! śmiej się z żakiej prawdy — 
przerwał siostrze brat ze Śmieciiam — jeżeli ma- 
musia słabi, to pewnie chorobe udają, żeby nas 
tylko skłonić do powrotu... 

— Tzebaby; do nich wreszcie napisać... 

— Po co? czy nie szkoda na taką blage pióra 
f atramentu! 

= Inne dziewczęta już pisały do domów. 
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czą, przez dłuższy czas nie mógłby spełniać z po- 
żytkiem swoich zadań duszpasterskich. 
Wreszcie i dobro społeczeństwa sprzeciwia Się 


propozycyi, aby patronat przenieść na ogół micsšz- 


kańców parafii. Dobro społeczeństwa Wwyniagu, 
aby posterunki pracy publicznej były obsadzone 
przez jednostki możliwie najlepiej przygatowate, 
W imię tej zasady wszystkie stanowiska i wrzody 
w administracyi, sądownietwie, szkolnictwie, nie 
podlegają wyborowi mieszksńców danej yminy, 
powiatu albo kraju, ale są obsadzone przez oipn- 
wiednią władzę przełożoną, Placówki prac y dusz- 
pasterskiej są w całej pelni posternuk AMPER ky 
peblicznej, pey, która miala i będzie mieć n has 
w Polsce Goniosłe znaczenie dla narod. Ro praca 
duszpasterska. obejmnjac najszersze kręgi spore- 
czeństwa, urabia same fundamenta państwa i na» 
rodu, wlewa w nie tężyznę i siłę, wyrabia sumienie 
chrześcijańskie į narodowe. Otóż tego rodzaju pu 
sterunki tak doniesłej pracy twzeba  ustrzedz 
w przyszłości od przypssłkówości, Takim poste. 
runkom pracy należy się w imis dolma  społe- 
czetistwa przypływ sił najtęższych į najlepszych. * 
Panowie mi przyznają, że innych warunków i in- 
nych kwialifikacyj od duszpasterzy wymagają 
wielkie miasta, ośnodki pazemysłowe, a inna mogą 
wystarczyć w cichych parafiach wiejskich i mra- 
steczkach, rozrzuconych po giębokiej prowinevi. 
Otóż zachowanie od przypadkowości, a racyonal- 


— Owszem, możesz i ty donieść, że jesteśmy 
zdrowi, powodzenia nam wszyscy zażdroszcą, We- 
bec tego nie mamy potrzeby spieszyć się do do- 
mu. Domieść, że ciągle tęsknimy za chalupa, my- 
slimy o gospodarstwie, kościół mamy niedaleko... 
Że pan i wszyscy we dworze, to ludzie enottiwi, 
że juź należysz do trzeciego zakonu... i tak dalej, 
na podobną nutę. W końeu ich przepwoś, żesmy 
im sprawili przykrość, czego teras żałujemy sér- 
decznie i postanawiaiay na przyszłość poprawe.. 
Co się tyczy tego listu, to najlepiej udać żeśmy 
po nie dostali. Będuiemy się dopiero po powrocie 
Śmiać z pomysłu ojca... 

Nazajutrz wysłała wyrodna córka do domu 
list według wskazówek brata tej treści: 

„Najukochańsi Rodzice! 

„Niech będzie pochwalony Jezats Chrystus! 

Najsamprzód dowiadujemy się o waszem zdro- 
wiu i powodzeniu. My dotąd się kwzepimy i. do- 
prze się nam powodzi. zwy się do bardzo 
Kłobrych ludzi. Na robotę jak i na zarobek nie mo- 
żemy sobie kuzywdować. Do kościeła mamy nie- 
dsteko; polski ksiądz odprawia w nim nabożeń- 
stwo i miewa kazania co niedziela... Zapisułam 
się juź do zakonu tercyarek, a Władek mostat wy- 
brany zelatorem w róży ehiopców. Ciągle nart 
siolcie przed oczyma, że schie rady dać nie mi- 
żemy. Žal nam teraz aż akropa, żeśmy was zmAr- 
twili naszym odjazdem, lecz kiedy taka wola Bo- 
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ne obsadzenie tych posterunków siłami przygoto- 
wanenr, najle piej będzie zagwarantowane, jeżeli 
ta czytutości prz ckażemy Episkopatowi. 
str eszczając się i powołując na wzgiędy dobra 
moralnego duchowieństwa i ludu i dobra spote- 
cznego. ośmielam Się prosić Wysoką Izbę, bez 
sdn na stronnictwa, aby poparła wniosek i re- 
zoliicyą konisyi administracyjnej, proponująca, 
ady prawo patronatu znieść, a czynności tego 
prawa przekazać odpowiedniej władzy, kościelnej. 
__ Kończące swoje przemówienie, nie mogę nie 
zwrócić się z gorącemi słowami apelu do polskic= 
go stronnictwa ludowe "go. z łona którego wyszedł 
ton wniosek. Wniosek zdrowy w części I-ej, ala 
śneczonv przez brak konsekwencyi w części dim- 
ziej, Panowi ku żyjemy w XX wieku, w ieku w któ- 
rym | kladzie się koniee reszcie przywilejów sta- 
nowych. Otóż jednym z takich przywilejów kła- 
i» Gia którego nie powinno być miejsca 
v nowoczesnem społeczeństwie, jest Je iwo pa- 
laki panowie wydaliścio wyrok w I-ej 
swojego wniosku; bądźcie konsekwentni 
tąpeis od części drugiej. w której przeżytek 
zlości, odpada jacy dzisiaj od bramy dwor- 
kiej, cheseia sztucznie przyczepić do drzwi cha- 
ty wiejskiej, Wiecło Panowie dobrze, że lud pol- 
ski nie ehco Żadnej warstwy poddać w nie- 
wole rd ue który walezy o swoją wolność 
z zapalim, tem bardziej chee poddawać 
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Za — to tvuudno. Wicecj nie mamy co na razie pi- 
Sa Jak się eo zdamzy, to wnet napiszemy. Zostaj- 
Jowi. Bronka i Władek. 
iedy powyższy Fst daszedł do Kamytzów, 
zdawało się . że czytający gło Piotr i Marya, tru- 
pem y Bogei 

— Bydleta! Malka nmierająca ezka na nich, 
iak na „bi twienie, a oni mają odwagę taki list wy- 
gtyłać. Przecież tych hzónmstw cygatskieh nie mo- 
emy chorej przeczytać. Dobilibyśmy ja w mo- 
mencjie! — zabiadai Kamysz. 

Nie nie w pomnim ją a chorobie matki? Czyżby. 
nie dostali Wstu? — wtrąęciia Maga. 

— Jużci ia) coon nie. doazedi? Zyesztą, pl- 
sał o tym wypadku do Zośki Magiera, do Stokło- 
sy malika. Są razem we dworze, więe jedni drugim 
z pe A: map © tem, co się u nas oj; opowie- 
dzieli. Nie chcą powrócić i basta! 

— Marvę trzeba czem us spokoić, bo codzień 
joat głębsza, Zaczyna mię podejrzywać, że ją 
oszakuję, Wie NZ, CO zrobię? Przeczytam jej ten 
list. abe tak, jak sobie życzy. To eo dobre, prze- 
Crytam. ezero zaś w nim niema, podedaję... 

— Može ci. Magdziu, P. Bóg te myśl podsu- 
nal, — spróbuj! — zavolal Piotr, wzruszony po- 
umysłem służącej — radź, co możesz bo mmie już 
głowa peka z etapa 

— Magda w tej chawl nia adta przy stoliku 
i poczęła nieszczęsny list poprawiać, według tc- 
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w. niewolę i ujarzmiać swojego duchowieństwa, 
Lud nie ma pretensyi do oceniania osobistych 
i zawodowych kwajdilicacyi duszpasterzy. Lud 
cheo oddać te ocenę biskupom, do których ma 
zupełne zaufanie Grrzawa). Uszanujcie wole ludu 
i oddajcie cały wpiyw na obsadzanie posad dusz- 
pasterzy w ręce biskupów. 

Gdybyście panowie nie zechcieli uznać moiy- 
wów, które wam przytoczyłem, motywów prze- 
ay AN za zupelnem zniesioniem prawa pa- 
tronatu, jako przeżytku, gdybyście boz wzelędu 
na dobro moralne i dobro społeczeństwa upazli się 
przy swoim wniosku i narzucili duchowieństwu 
polskiemu t. zw. patronat ludowy, to bądźcie prze- 
konani — że te nowe więzy, stóremikyście we 
powali duchowieństwo, więcejby wam zaszkodzi- 
ły, aniżeli Kościołowi. Nie zapominajcie, że nie- 
wolnik tylko niewolnika wychować może, A lud 


polski wcześniej czy pózniej musiałby sam te 
sztuczne pęta potargać. Dusza ludu polskiego 


w wolności rozmiłowana chce mieć pray Sokie 
tylko godnych siebie, a więc wanych przod: 


ola 
winików. 


jadzinowe fundusze. 


W czasach. kiedy to króle i cesarze panowały, 
w każdem państwie, rzekomo rządzącem się kon- 


so. co uważała za stosowne skreślić lub dodać. 
Nastypnie, skończywszy Tauszojwanie dokumentu, 
od którego zależało moża życie ludzkie, weszla 
do chorej Maryi. Już we drzwiach obiokła twarz 
TAG) Jayem wyrikem i zbliżając się z uśmiachoin 
| zawolała wesolo: 

iu! wstamaj! list ze Saksów.,, 

— No widzisz, widziszł jadą? daleko an? 
Fiizecie się ich doczekam... O moje robaczki 
piześliczue! postueha ły, a ja na nich tyle swy- 
gadywałam — mówila chora z radoścją a łzy poa- 
częly jej spadać z oczu na podmsz! ię. — Daigo 
ten "ist. dajże, bo mi serce pęknie z niecieny liwo- 
ści — i wyciągnęła rekę po Sfalszowang karie: 

Wielkotud, słysząc tę prośbę, zadrżał z tnwo- 
gi. Spelnić życzenie chorej znaczyło tyle, co 
SME Jeżącej nóż w seree. Lecz Magda w jednoj 
sokunGzie oprzytomn iata i głagzezgc Mawyę po 
czole, mówiła tkliwie: 

--— Łoeż, Maryś, leż! Czytanie osiakiloby cię. 
Pójdę do okna i przeczytam, co piszą twoi bashs- 
ni saksiadze... 

— Dobrze! nie czytaj prędko. 

Magda usiadła, przy oknie, ale tak, by chera 
nie widziała jej twarzy i uważając na kańde slo- 
wo, hy nie zadrasnać niem siuchającej czy- 


1 
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stytucyą, isthiały tak zwane fundusze gadzinowe. 
Byly to pieniądze z krwawych podati tirów zbierane, 
Gi amas na przekupyw anie przez rząd 
tych, którzy niewygodni dla rządu mogli czy to 
w paslameneie czy w prasie stworzyć dla rządu 
sytuacyę mniej przyjemną. 

Zdawałoby się, że w państwie tak demokraty- 
czuom, jak nasze, fundusze gadzinowe przepadły 
i są zupelnie niepotrzebne. "Zda iwaloby się, ale 
silną też jest i sila przyzwyczajoń nabyta przez 
ludowców w parlamencie austryackim i posluchaj- 
cio, co wam na ucho opowiem: 

Spotykam kiedyś znajomego mi redąktora je- 
dnego z poczytniejszych pism. ldzie zasumowany 
i popluwa, jak gdyby był u hyela na obiedzie, 

— Co ei się stalo? 1 

— Tak dalece nic! 
do samego siebie! 

— Hm, trafia się i to w tych ciężkich eza- 
sach! 

— Skąd idziesz? 

— Od... i wymienia mi jednego z wyższych 
państwowych urzędników. 

— I on ci tak do sumienia przemówił, żeś do 
siebie obrzydzenia dostał? 

— On, nie on! Bardzo był słodki i uprzejmy. 
Powiada mi: Cóż panie, czasy ciężkie... papier, 
manie. drogi... — druk jeszcze droższy.. A no 
ciężkie potwierdzam. I myślę sokie: cóż on się 
tak nad prasą lituje. A on słodziutko: Naprawdę 
dziwić się należy, jak właściwie sobie panowie 
rady dajecie! Właściwie to panom rząd w tych 
ciężkich czasach z pomocą przyjść powinien! 

Nie dzisiejszy jestem, więc nagle mnic coś 
tkncło. A co. kupić mnie panowie chcecie? Za 
ile? A on słodzintko: — Ach fe... któż się tak do- 
sadnie wyraża! Mamy pewne fundusze... gotowi 
jesteśmy dać nawet znaczniejszą subwencyę .. 
A za to? Za to poprze pan obecny gabinet! 

— A ty? 

— Wyszadłem i mam w duszy jak 
kto w nią napłuł! 

I wierzę... bo i mnie się zaraz jakoś nicwywa- 
źnie zrobiło! Jak to, Więe Polska wolna... demo- 
kratyczna i ludowa... Polska, która na tyle rze- 
czy pieniędzy potrzebuje... któna szpitali nie ma, 
szkół nie ma... znajduje pieniądze na przekupy- 
wanie niewygodnej sobie opinii publicznej? 

Nie — gotów jestem raczej uwierzyć, że ten 

edaktor, który mi to mówił, nie zrozumiał i na- 

prawdę, lepicjby mi z tą wiarą było, aniżeli z tą 
potwornością, że rzad nasz już obecnie rozporzą- 
dza i tworzy gadzinowe fundusze. 

Więc może posłyszymy sprostowania i zaprze- 
czenia. Ale czy bedą prawdziwe? Tyle wszak już 
rozmaitych słyszeliśmy zaprzeczeń! e... 10 


Mam obrzydzenie nawet 


gdyby mi 
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Powraca wiosna... 


Powraca wiosna, o wieść radosna! 
Wszystko się budzi do życia, 

W połu, w ogrodzie, w ziemi i w wod.ie 
Powstaje z swego ukrycia! 


Słońce rzuciło snop świalła miło, 
Na ziemię zimną, skosinialą — 

I twarde lody siopiło w wody 

I zmarzłą zicinię rozgrzało! 


Cały chór piaków leśnych śpiewalóu. 
- Zleciał do lasu do gaju! 

I tak rozgłośnie spiewają wiośnie, 

Że człowiek siaje jak w raju! 


A my wieśniacy l... lakże do pracy, 
Bierzmy się raźnie, z ochoią! 
Wsiewajmy ziarno w ię ziemię czarną, 
Będziemy mieć chleb i złolo 


Tak w imie Boże, Pan Bóg pomoże, 
Chociaż ogólna jest nędza, 
Chociaż brak chleba, pracować trzeba! 
Bo praca biedę... wypędza, 

A gdy po wiośnie, zboże wyrośnie, 
Pan Bóg nain dobre da lato, 
Wróci dostatek do naszych chależ: 


Będziem mieć Polskę bogatą! 
Szczepan Orzech. 
COCEOCHSOGOJOJEOPCGOOTOGO W" "OODDOOZCE 


| Brońmy polskiej ziemi! 


Komitet Obrony narodowej w Kaluszu nadsyła 
nam odezwę, wystosowaną do wszystkiech wiadz 
państwowych, prasy polskiej, oraz do Towarzystw 
i Komiietów zajmujących się sjnzedażą ziemi. 
W odezwie tej żali się ów Komitet, że od par 
miesięcy sprzedają włościanie Polacy swą. ziemię 
Rusinom, a sami wyjeżdźują w Poznańskie, do 


+ byłego zaboru rosyjskiego, jak również w okolice 


Kołomyi i Czortkowa i tam nabywają gospodar- 
stwa. Ten smutny objaw rozszerza sią tak szale- 
nie, że jeśli w jaki sposób nie zapobiegnie się zle- 
mu, to powiat kaluski gotów być pierwszym, któ- 
ry w ciągu pierwszego roku rządów polskie h po- 
zbawiony zostanie całkowicie ludności polskiej 
Komitet odwołuje się do wszystkich Władz, Komi. 
totów zajmujących się sprzedażą ziemi i osób pry 
watnych, aby czuwali nad tem, by ani jeducgo 
kawałka ziemi nie puszezono w. obce ręce. 
* E E 


*  Redakcya wita z wieikiem uznaniem głos Ko- 


miietu kaluskiego piqtuujący .sprzedawczyków, 
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i nawokgie gorgo, by w eaiej russee powstaly po- 
dobyue organizacye, którchy exuwaly, by sprze- 
dluwezykom nie odstąpić ani piędzi ziemi, by każ- 
dy, kto enee ziemię lub jakąś posiadłość nabyć, 
wykazał się ę dowodzani . że poprzednio dla suckn- 
lacyi nie sprezdał swojej realności żydom, Rusi- 
nom Jub Niemcom = 


W przeddzień nanowania nać światem, 


(Do czego dz. żydzi...) 

„Deutscie Wochenblatt“ ogłasza dokument, 
ktury znaleziono w kieszeniach zabitego w wal- 
kach z bolszewikami dowódcy bat:dionu Sunile- 
ra. Pisany w języku żydewskim, dokument ten 
brzmi jak następaje: 

je: 

„Do przewodniczącego oddziałów  Miydzyna- 
rodowego związku żydów, Żydzi! Godzina naszego 
mzupołuego zwyciestwa zbliża się. Stoimy w prze- 
dedniu panowania nad światem. Dawniejsze na- 
sze marzenia ziścily się. Bezsilni do niedawna je- 
szcze, możemy teraz tryumfować. Przywłaszezyliś- 
my sobie władze w Rosyvi. Pierwsze nasze pany 
udaly się, aie nie zapominajmy, że Rosyanie, choć 
toraz są pod naszem panowaniem. nie przestan 
być naszymi Śmiertelnymi wrogami. 

Wzięliśmy ludowi rosyjskiemu ws szystko. Zro- 
biliśmy dawnych naszych panów naszymi niewol- 
nikarat. 

Przeciwko naszym wrogom nalcży występo- 
wać z całą brutalnością, bez litości. Musimy im 
wziąć ich najlepszych wodzów. musimy siać nie- 
nawiść partyjną i walkę domową pomiędzy robo- 
tnikami a ludnością wiejską. Musimy pracować 
wszelkimi siłami, ale ostrożnie. Głośmy wszędzie 
i zawsze nacy onalną politykę naszego narodu. 
Walczmy o nasze wieczne ideały. ; 

Komitet centralny petersburskiego oddziału 

Międzynarodowego związku żydów”. 


Czerwony car. 


Z wybuciem rewelucyi nowe życie otwarlo sią 
dla ciemiężonej F:dności w Rosyi. Ulano, że będzie 
lepsze, szczęśliwsze. 

Zutkąd rząd carski a z nim znienawidzone „stu- 
pajki“ i przeda jni „czynawniey*. Zostal sam lud. 
I cóż wówczas sią stało? 

Za pommiano o pracy. — zaczęto radzić. Radziti 
zaś. wiceowali wszyscy i wszędzie. I robotnicy po 
fabrykach i chloni po wsiach i niańki po miastach 
i żólnierze na froncie — a władzę tymczascm 
uchwycił klo inny, sprytniejszy, 

.. Po upadku Kier enszjego stanął na czele rządu 
'Lejba Bornstcin-Trocki, 


Eo mieć w swei rhu tysiące judności po 
miastach, w. prowadził monopol 2 vwnościowy i han- 
dlowy. Kto nie chciał ginąć z głodu Z całą rodzi- 
ną, musiał przystać do bg ulszowików. Wszystko 
bowiem było w ich ręku. I fabryki i sklepy i pie- 
karnie i cukrownie. Wszystko stało się własno ścią 
republiki. 

Każda odrobinę żywności, każdą szmatę wy- 
dawano dopiero za kartką komisarza. Prywa "tno 
nie nikt nie kupił, nie sprzedał. ho kogohy przy- 
chwytuno na tem, —— ten bez parlonu szedł DA roz- 
strzelanie. 

I całe miasta musiaty się wbrew woli stać bol- 
szewickiemi! Inaczej świerć z głodu lub od kuli 
karabinówej, 

szałowano bez pamięci (bo nie ze swego), póki 
by ła czem. A fabryki prawie wszystlcie stały, lub 
się onłacały. Wnet wyczerpały się zapasy dzwne, 
nowych nia było. — Zawitał niedostatek, a za nim 
głód. 

Zwrócono się na wieś! A chłop? Chłop rosyjski, 
od czas gdy destał z ziemie. stał sie zdecydowa- 
nym włogiem bolszewizmu. 

Gdy w miastach nie stało już towaru, Chlop nic 
niedostawal. więc i sprzedać nie chciał nie rządo- 
wi, zwłaszcza, że w bolszewickie „papierki“ nie 
wierzył. 

Trocki, lękając się uwaty władzy, gdyby 
w miastach z głodu przeciwko niemu wyhuchła 
rewojicy. żywność przemiecą zdobywać kazał. 
I szła Czer wona aniio z karabinami maszynowemi 
i granatami na wieś 

Nię zawsze ze skutek, bo chłopi. mając 
z frontu broń. odpowiedź swoją nieraz krwawo 
bioszewikem na grzbiecie wypisywali 

Zazwyczaj jednak uledz musieli. a wówczas ze 
wsi nagie tviso świeciły kominy, świadczące, 20 
w tem miejscu niegdyś ludzie mieszkali. Krasna 
armia mreié się umiała! 

Cóż robotnicy? 

Z początku pracowali tyle. ile im się maa 
Czas upływał im przeważnie na wiecowaniu. Rady 
robotnicze uchwalały, że tylko 4 godziny, czasem 
6 wolno im na cały dzień pracować, z czasem 
wszystko się zmieniło. 

Bolszewicy rozwiązali wszystkie rady: robotni- 
cze, żałnierskie i t. d. Dziś im słuchać tyłko wolno! 
Ogłoszono 12 godzin (nie 8, jak u nas) dziennej 
pracy przymusowej. Każdy opór, czy strejk odda- 
wano pod sąd krwawej „ezerezwyczajkić, która 
zwykłe jeden znała tylko wyrok „rozstrzelać! * 

Dawne wróciły czasy, z tą różnicą, że za za- 
rów rządziła nahajka, i spisa kozacka, a dziś — 
rewolwer! 

Vodporą jedyną rządu bolszewickiegc -jest 
wspomniana krasna (czyli czerwona) armia. 

Różni są w niej Judzie. Jedni, nie mając nie do 
str rącenia, służą dla wysokich pemsvi, jakie pobie- 
raia i dlą różnych . „zdobyc zy wojennych”, a inni? 


poz 


Inni — slużą, bo muszą. I tych najwięcej. Nie ufa 
też tej armii ecraz bardziej rząd. Były dawniej „ra- 
dy żclnierskie*. Dziś o nich — ani mowy. Dziś 
w armii rygor — niczem za carskich czasów. 

Podziejono calą armię na piątki. Jeżeli jeden 
żwłnierz z piątki ucieknie — reszta (t. j. 4) zostaje 
kaz pardonu rozstrzelaną. Pięć piątek — (t. j. 25 
umizi stanowi jakoby pluton. Jeśli z niego 5 weie- 
nie — 20 idzie na śmierć. Pięć plutonów tworzy 
ratę. Jeżeli jeden pluton ucieknie, cała rota (100 
ludzi) zostaje rozstrzelana. 5 rot twarzy batalion; 
jeśli jedna ucieknie, reszta batalionu (t. j. 500 tu- 
dzi) Gostaje kulą w łeb. I tak coraz wyżej i wyżej. 
Kywały wypadki, że cztery bataliony w całości 
rozstrzelano, be jeden batalion zbiegł. 

Nie dość tego. Jak dawniej była t. zw. żan- 
darmerya polowa, tak teraz wszędzie z tyłu za 
czerwoną armią. stają putki Ghińczyków czy innych 
cudzoziomców, które nie walczą, tylko mają cuu- 
wać, żeby armia nie uciekała i tłumić wszelkie 
bunty bez miłasierdzia. , 

Strasznie! Na taki pomysł mógł się zdobyć 
triko żydowski spryt. W podobny sposób, mają or- 
gauizować w przyszłości i robotników. 

W Rosri wies nie rządzi obeenie wcale Tud. ale 
nowy krwawy Car-Żyd. M. M. 


Gdzie zmieniać delary? 


Przywrócenie komumikacyi z Ameryką spowo- 
dowało napływ znacznej ilości dolarów amerykań- 
skich do mas. Robotnicy polscy, przebywający 
przez czes wojny w Ameryce, nadsyłają rodzinom 
swe oszczędności, bądź sami ze swym dorobkiem 
wracaja, podnosząc w znacznej mierze bogactwo 
kraju. 

Karzystają z tego pojedyncze rodziny, lecz ko- 
rzysta aównież i ogół społeczeństwa i baństwo, 
ponieważ wielka ilość dolarów u nas — poprawia 
nasza walutę wobec zagranicy. a czasem stanie się 
ważiym czynnikiem w podniesieniu sily kupna 
naszego pieniądza i wewnątrz kraju. 

Niejradobnie jednak zyskują na zamianie po- 
śrmdniey, przeważnie żydzi miast i miasteczek, do 
których nasz lud. bezlitośnie przez mich oszuki- 
wany, żywi jeszcze bezgraniczne zaułzmie. Dolary 
swoje miesie do żydka, oddaje mu za cenę, którą 
on wyznaczy, przeprowadziwszy czasem — tak so- 
bie dla formy — targ o wysokość ony. nie zasta- 
uawiujae się zgoła nad tou że kosztem jego ten 
wlaśnie pośrednik-żydek składa ogromne fortu- 
ny, ko zakuniyne dolary, czy inne obee pieniądze 
wian do Banku Polskiego (Urzędowa nazwa tego 
Bawku brzmi: „Polska Krajewa Kasa Pożyczko- 
wa) zarabia matychmiast ma każdym dolarze 
kika a nawet kilkanaście muesk, poczem za %0 
saie pieniądze kunuje newe dolary u nicuświa 
domionyeh chłesów, które znowu wymienia 
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w Banku; wskutek tego obracając tymi samymi 
pieniądzmi, w ciągu jdnego duia zyskuje bardzo 
wielei 

To też w swym własnym interesie powinien 
każdy szezęśliwy posiudacz dolarów — czy in- 
nych zagranicznych pieniędzy —zanieść je wprost 
do „Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej”, pe- 
stadajacej Oddziały w większych miastach (n. p. 
w "Tamowie, róg ul. Seniuarskiej i Mickiewicza} 
a dostanie tam cene po najwyższym kursie dnia, 
zupełnie takim, jaki uzyskują pośrednicy - żydzi 
przy odsprzedaży zakupionych przez siebie ban- 
knotów, czyli, że cały zysk pośredników tzn. kii- 
ka lub kilkanaście marek na jednym dołtrze przys 
padmie właścicielowi. k 

Włościanie również i to wiedzieć powinni, żaj 
Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa zækuvuja 
wprost dla Ministerstwa Skarbu wszelkie marety 
srebrne i złote — płacac ceny stosunkowo bardzo 
wysokie, oraz, że zbrodnię qazeciw Państwu Polk 
skiemu popełnia ten, kto złoto czy srebro sprze- 
daje żydom, bo ci wywożą je za gramieę do Nie- 
miec lub Czech, wzbogacając wee wrogów Polski 
a ubożą kraj nasz, wskutek czego rośnie dreży+ 
Zna. P-Sz, 

kd $ + 


„Lud Katolicki“ bądzie w qwzyszłości notował 
kursy pieniędzy zagranicznych w ubiegłym ty- 
godaiu, oraz ostatnie ceny rządowe monet złotych 
i srebrnych, by Czytelnicy mogli się orjentować 
przy sprzedaży. Em 

Za „ladom Katol.“ winny pójść również i inng 
pisma łudowi polskiemu życzliwe. by uchronić lud 
od wyzysku przeróżnych pijawek. 


List z Orawy. 


Do Was kochami Bracia włościanie, do Was 
Krakusów, Mazurów, Poznaniaków i do wiszysl- 
kieh, eo na wielkiej polskiej ziemi mieszkacie, 
zwirucamy sie my górale polscy z poza Eabiej 
Góry i z pod Wysokich Tater, abyście o mas 
w tej ciężkiej chwili nie zapominali i pomoc nam 
należytą dali. Mało o nas wiecie i mafo nas zma- 
cie, jako i my mało Wig znamy, ale nadszedł już 
czas, żebyśmy się bliżej pozmadi i więcej ku sobie 
mieli, jako na braci 1wzystoL F 4 

Siedzi nas tu w tych sórach na skalistej ziemi 
niemiło, bo z górą 150:000 Orawiaków, Spisza» 
ków i Ozacan, a mamy i gwarę i stwój i obyczaj 
i wiarę to semg, co i góruie z nowotarskiego po- 
wim. Mi "Latmy «trzem iunctn, jak jedną ga 
iczią wiewkiego drzewa qoiskiewo, z której Chea 
zrywać owage nie ten, kto <dhizewo zasadził. Tu- 
zem z naszymi Pochaiancami siedzimy tu w je- 
danej wietkiej kotlinie, dakola górami ebjęci i wi~, 
dać z tego, że nas sum Pan Bóg ku wspólnemu: 
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życiu urządził, a chciwi ludzie podzielili na 
części. 

Ale my wierzymy, że co Bóg złączył, człowiek 
nie rozłączy. O tem, żeśmy niegdyś do Polski 
przynależeli, już tu pamięć ludzka prawie zapo- 
mypiała. Ale są tacy, co wiedzą, kiedy i jak Ma- 
dziarzy nas po kawałku gwałtem od Polski odry- 
wali i pod swoje panówanie brali, a i w staro- 
dawnych mapach stoi to wyraźnie. Ciężki był 
nasz los pod madziarską ręką, ale Wam Bracia 
kochani nie potrzebujemy tłumaczyć, co to jest 
doia niewolnika, boście jej także zaznali. O tem, 
żaćmy Polakami, ani myśleć nam nie było wolno, 
nasza staropolska mowa była wszędzie poniewie- 
raną, pogardzaną i jak pies bezpański kopana, 
nie woino jej było używać ani w kościele, ani 
w szkole, ani w urzędzie. Nasze dzieci po mia- 
stowych szkołach ną Madziarów przerabiali, na 
księży i nauczycieli obcych nam ludzi posyłali. 
Ale twarda jest natura chłopska i jak się uprze, 
na swojem postuwi i takeśmy mowę naszych 
ojców w chałupie i przy matczynem pacierzu do- 
tąd zachowali. 

Wam, Bracia nasi, Pan Bóg już poszczęścił 
i dziś po latach niewoli wolni, szczęśliwi i razem 
mlączeni jesteście, ale ão nas jeszcze to szczęście 
nie przyszło. Ustąpit pokarmny Madziar, ale jego 
miejsce zajął gorszy jeszcze, podstępny, łakomy, 
niegodziwy i bezboźny Czech, który nas trapi, 
ograbia z dobytku, pomiewiera, bezbronnych 
morduje i ściga. Na kłamstwa czeskie sprzedali 
nas tym szachrajom, jak baranów na jarmarku, 
bez pyatamia się o nasz ród i o naszą wolę i do- 
piero sprzeciwy Waszego Rządu doprowadziły do 
tego, że nam przez poły tę kizywdę napra- 
wik 

Przez polowe tylko, bo na 150.000 naszego 
narodu, ani połowa nie dostała pozwolenia na 
glosowanie za tem, do kogo chce przynależeć, do 
Czech, czy do Polski. Nie dostali tego prawa 
Gzacanie przy Śląsku, tj. 40.000 ludzi i drugie 
tyle z doliny Popradu na Spiszu, sami Polacy 
i Niemcy sascy po miastach, którzy o Czechach 
ami słyszeć nie chcą. Nie sposznijcie pietwej, 
Bwacia nast, podnoście głos po całym świecie tak 
dlugo, dopóki nam wszystkim ta krzywda napra- 
wiona nie będzie i dopóki wszyscy Polacy z da- 
wnych Węgier nie złączą się z Wami. A jest teraz 
ku temu dobra sposobność i jeżeli ją stracicie, 
kto wie, ezy druga jeszcze kiedty się trafi. Polska 
jest teraz — Bogu dzięki — państwem ,wielkiem 
i silnem i mmszą się z nią w Świceie liczyć; trwaj- 
cie tylko uparcie przy swojcim, bo nie o cudze, 
ale o swoje tu chodzi, 

Cóżbyście powiedzieli o takim gaździe, coby 
miał duże i bogate gazdowstwo i dostatek wszyst- 
kiego, a swoje własne dziecko oddałby na twardą 
stużbą i poniewierkę do obcych? Pałeami takiegd 
byście wytykali, a piecami sie do niego obracali. 
A Polska to wielki i bogaty gazda. to też wstyd 
5 nańba bylaby wichuista, gdybyście dopuścili 


do tego, żeby choć jeden Polak musiał żyć poza 
Polską i w obcej niewoli. 

Ale nie myślcie sobie, że my przez to tylko 
ku Polsce ciągniemy, że jest wielkiem i bocatem 
państwem, bo nas przedewszystkiem ciągnie ku 
niej serce, jalko dziecko ku rodzonej matce; nie 
myślcie sobie, że my tu mamy tyiko brzuchy, 
a nie mamy serc. To prawda, że u nas tu rola 
dość płoną, i że daleko cięższa praca, niż Wasza 
koło żyznych łanów, marniejsze” wydaje nam 
plony, ale nie jest znów u nas tak źle, jak mm 
może nieraz słyszycie. W nieurodzaj to nam tezi- 
sem żywności brakuje, jak to wszędy bywa, ale 
jak Bóg dobre urody nagodzi, to i sami dobrze 
się wyżywimy, a i Nowotawżan Orawey ziemnia- 
kami i kapustą, a Spiszacy ziarnem nieraz godnie 
poratują. 

A choćby Wam przycgło kiedy garść zboża 
dołożyć, to mamy «zem hojnie za nie się odpla- 
cić, bo też i nasza ziemia bogactwo ma niejodno. 

Po naszych górach eiąvną się lasy a lasy są 
niepizejjzane, z których wystarczy drzewa na 
odbudowę Waszych wsi i miast popalonych, do- 
wiezieny Wam wszelakiego kamienia, z którego 
sobie kościoły i szkoły i gośchice twande pobu- 
dujecie, jest tu u nas i wełna z owieczek na 
odzież i bydła i nabiału też dosyć. A po wszysi- 
kieh stronach krajów naszych bija tu źródła le- 
cznicze i powietrze jest zdrowe i okolice śliczne, 
gdzie chomzy z calej Polski będą gdzie mieli swe 
siły pokmzepiać. (C. d. n.) 


Górą Jadowniki Mokre! 


(Z powiatu Dąbrowskiego). 


Mówiono i teraz jeszcze mówi się o potrzebie 
oświaty i o podniesienin rolnictwa. Narzekano, że 
szlachta i rządy obce oświate i postęp tamowały. 
Cóż się jednak dzieje obecnie, gdy uzyskaliśmy 
wolność, gdy szlachta odsunięta została od rzą- 
dów, a lud sam uchwycił odbudowę Ojczyzny 
w swe ręce? Nie wszędzie wprawdzie, ale w wiein 
gminach widać, że lud oświaty sobie nie życzy, 
że wrogo odnosi się do szkoły, nie dba o organi- 
zacyę, nie chee obudzić się z wiekowego snu. Do- 
wodem tego rozbijanie Kółek rolniczych. setki 
szkół zamkniętych rzekomo z powodu braku opa- 
łu, a w rzeczywistości z powodu niedbalstwa i o- 
bojętności. Dziś jedynym celem wielu ludzi jesę 
chwilowe nagromadzenie stosów papierków koro- 
nowych lub markowych, mających coraz mniej- 
szą wartość; pogardza się natomiast i lekceważy 
skarby duchowe, których ani złodziej nie ukra- 
dnie, ani myszy nie zgryza, ani żyd nie wycygani. 

W tutejszej gminie nikt o szkołą nie dba. Je- 
don tylko nauczyciel wije się jak piskorz w ukto- 
pie. by mnożliwić prowadzenie nauki i uchronić 
miodzicź od zepsucia i od wałęsania się bez celu. 
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Zakupił drzewa na pniu na opał dla szkoly za 
97 kor. 60 hal. w lasach bar. Konopki i już piąty 
miesiąc upłynął od tego czasu, a jeszcze tej odro- 
biny duzewa nie miał kto do reszty zwieźć. 

Chcąc przeprowadzić odbudowę zniszczonego 
budynku szkolnego, 0 czem nikt nie pomyślał, 
wykołatał nauczyciel w Ekspozyturze budowlanej 
na ten cel 8 tysiące koron, 8 m.* desek i 4 m. 
szkła, Jednakże asygnaty odnośne spoczywają 
w kancelaryi gminnej, a zimny wiatr RY 
przez rozbite szyby w salach swkojnych. Naczel- 
nik gminy spogląda. na przewodniczącego Rady 
szkolnej miejsc. — ten zaś na naczelnika gminy, 
a szkło i deski same do szkoły przyjść nie chcą. 
Lepiej przecież, by dzieci w zimnych salkach 
maszły, niż zaprzęgnąć konie i poświęcić chwilę 
czasu dla własnych dzieci. „Tak, tak — szkoła 
jest niepotrzebnym ciężarem dla obywateli tutcj- 
szej gminy“ — głosi się często na posiedzeniach 
u Abramka, 

Ale niechże żydek kiwnie palcem, prześć £igu- 
jemy się nawzajem, aby być pierwszymi na jego 
usługi. Niech zjawi się żydck we wsi, a juź uchwa- 
la się mu przynależność. A za co?... Dawniej, gdy 
kto chciał nubyć plac pod ludowę, lub pożyczyć 
jakąś kwotę w kasie gminnej, krowę musiał prze- 
pić z „urzędnikami. Dzisiaj zaś swój we wsi 
ziarnka nie kupi, żeby z głodu padal, bo pierw- 
szeństwo ma żyd. Gdy gdzieindziej postępują we- 
dług hasła „swój do swego”, u nas odwrotnie 
„wszystko dla żyda, nie dla swego”. Że zżydziali 
jesteśmy, niech posłuży taki fakt. 

Dnia 8 z. m. w niedzielę urządzał były kar- 
czmarz, Abraham Fider, wesele swej córce. Na 
weselu musi być „rebe* — no i goście. Ale jakże 
„rcbc“ dostanie się od stacyi kolejowej, kilkana- 
ście kilometrów oddalonej. Żydkowie nie pojadą 
bo ci przecież jako goście na weselu będą. Ale od 
czegóż goje? Wszak oni są do posługi synom 
Tzraela. Pokręciłt się Abramck po wsi, pokazał nie- 
bieski papierek, no — i mimo, że to była niedzie- 
la. Źnaleźli się „ujki”. Zapewme żydkowie — po- 
wiecie. Nie, gospodarze miejscowi — śmietanka 
jadownicka — członkowie Kółka rolniczego. Oto 
przewodniczący Kółka wysyła swego zięcia 
z umajonym w zieleń wozem do Biadolin po Sre 
be“, skarbnik zaś i imi wysyłają synów do Ża- 
bna po gości weselnych. Jakiż piękny musiał być 
widok, gdy ludzie z kościoła wracali, a ci „ka- 
tolicy* wieźli „rebe“ i żydków. Czyż nie byłoby 
piekniej i okazalej, gdyby wożnice przywdziali 
byli jupice i jarmudki. No, stało się, gości przy- 
wieziono, „rebe“ wyniesiono z wozn, i woźniców 
poczęstowano, a woźnica rabina używał, jak Ju- 
dasz na weselu w Kanie galilejskiej. Upojony do 
utraty zmysłów stał się pośmiewiskiem rozbawio- 
nych żydków, którzy, wskazując na niego klg- 
skali w ręce, mówiąc „Mojsze — schau — a goj 
hat genug“, 

Tak bracia — cj, którzy na zebraniach zawsze 


„zależnie od tego, czy dziennik 


na żydów narzekają — ci, którzy rok temu spo- 
wodowali uchwałę Rady gminnej, zabraniającą 
zarabiać u żyda — «ci gwałcą dzień niedzielny dla 
marnych dwustu lub trzystu koron, wystawiając 
siebie, a przez to i całą gminę na pośmiewisko. 

Zżydziali ludzie, którzy w zaślepieniu i ciy 
trośei zatraciliście już wszelką ambicyę i i poczucje, 
dokad dążycie? Zawróćcie z fałszyw ej drogi i nie 
kalujcie imienia ebłopa polskiego, "bo inaczej wraz 
z temi nicbieskiemi papierkami zatoniecie w ka- 
łuży, którą rozrobiliście własnemi nogami. 

Kólkowcy — czy daleko zzjedzie z was ten, 

który choćby jedno koio u wozu ma kiepskie, 
Gdy „głowa zmurs an a sprychy ochwiane, wóz 
na równej drodze siędzie. A jakże ma się toczyć 
takie Kólko rolnicze, którego głowa zżydziala, 
a sprychy nagięte w stronę Izraela. Wszak oświs- 
ta i praca podobno budują, lecz obłuda i chytrość, 
te zawsze nujnują. 
' Narzekamy zawsze na naszą nedzę, której 
rzekomo Rząd i żydzi mają być wimi. Nie chce- 
my jednak nigdy przyznać się do winy — to na- 
sza niestcty polska natura, której pozbyć sie 
wprost nic chcemy. Bracie — wszak budując dom, 
nie zaczynasz od komina, ani dachu, bo nazwano- 
by cię waryatem — ale od przyciesi. Ty zaś z4- 
miast zacząć uczciwą i*zbożną pracę nad sobą 
samym, krytykujesz Sejm, Rząd i wszystkich in- 
nych. Checsz ich reformować, chociaż sum błodną 
drogą chodzisz. Bracie, więcej serca i wczeiwości, 
a mniej obłudy i chytrości, a inne czasy dla cic- 
bie samego nastana. 

Wy zaś, którzy na każdym kroku hańbicie 
imię chłopa polskiego, wysłuzgując się żydom, 
a którzy na tak licznych dzisiaj zebraniach pelną 
piersią śpiewacie „My polski naród, polski lud, 
królewski szczep piastowy*, zaprzestańcie tej 
obłudy, bo to nie przystoi być zżydziałym Pola- 
kiem, a dla nabrania otuchy lepiej zaśpiewajcie: 

Cieszmy się bracia nadzieją, 
Że nastana lepsze czasy, 
Że niedziele Spow. szednieją, 
A święcić będziem szałasy. 
Chałaty i szabasówki, 
Miast krakuski i sukmany, 
Dla zyskania marnej stówki, 
Przywdziejcemy na kaftany. 
w. 


Nowe opłaty pocztowe. 


Od 15 kwietnia obowiązują wyższe opluty, 
pocztowe, telegraficzne i telefoniczne w b. Króle- 
stwie, b. Gaticyi i na kresach wschodnich. I tak: 
za list do 20 gr. płacić się będzie 50 fen., do 250 
gramów 1 mk.; za pocztówkę 20 fen. Za poty 
płaci się (z ważnością od 1 maja) 15 proc., wzgle- 
dnie 20 proc. od micjscowej ceny prenumeraty, 
wychodzi i wysyła. 
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się raz, czy dwa razy dzieunie, Za jazekazy opiata 
wynosi od kwoty do 20 mk. — 50 fen., do 100 
mk, — i mk. Najwięcej wolno wysyłać przekazem 
2009 mk. (dotychczas było 1000 mk.), a opłata od 
kwoty 1500-— 2060 mk. wynosi 5 mk. Za paczki Go 
5 kg. opłata wynosi 5 mk.. od 5 do 10 kg. 6 mk. 
Za list zagrańiczny do 20 gr. płaci się 1 "mk., Za 
każde daleze 20 gr. po 60 fen., za pocztówiki Za- 
graniczne 40 fen. Polecenie listów zagr. kosztuje 
i mk. Od telegramów placi się takse zasadniczą 
2 mk., az 20 Jen. od wyrazu w telegramach 
miejscowych, a 50 fen. w zamiejscowych. 

Dla b. dzielnicy pruskiej wydane będą osobne 
postanowienia. Na obszarach plebiscytewych Ślą- 
ska Cieszyńskiego pozostają w mocy dotychcza- 
sowe taryfy koronowe. 


- 


Do Czytelników i Przyjaciół naszego pisma. 


Wszystkie prawie pisma znajdują się teraz 
w bardzo ciężkiem polożeniu. Papier i druk ko- 
szłuje dziś szalenie dużo. a drożyzna ta zwiększa 
się z dniem każdym. Na inne pisma łożą begaei 
ludzie i bogate stronnictwa. My milionerów w swo- 
jem gronie nie mamy, stronnictwo nasze jest miły- 
de i biedne, zaprzedać się inuym nie clicemy, — 
nie więc dziwnego, że polożenie naszego pisma 
jest nadzwyczaj ciężkie. 

Dimtego też, aby atzymać pisino tak dia ludu 
zwłaszcza w dzisiejszych czasach pożyteczne i 
konieczne, podnosimy oś nastepnego numeru ce- 
nę 1 egzemplarza z 1 korony na i markę, — jak 
to już zreszią przedtem prawie wszystkie pisma 
kałowe i dzienaiki uczyniiy, — Prenumerata ro- 
ezna wynosić bedzie od 1 Kwietnia 1920 roku: 
48 Marek, półroczna 24 Mk. kwartalna 12 Mk. 
Kto przeto nadesłał już na rox 4920 — całą 
prenumeratę, t. j. 44 kor., niech uadeśle jeszcze 
za 3 kwartały dla uzupełeienia 13 Marek. 

_ Do naszych Przyjaciół zwracamy się z prośką 
o gorące poparcie naszego pisma. dednajcie nam 
nowych prenumeratorów! Wyrówuajcie nam 
wszystkie zaległości, iaaczej pisma Wam nadał 
posyłać nie będziemy! Piaćcie nam zaraz za sprze- 
dane egzemplarze, be my to iydzień musimy pła- 
cić drukarni za druk i papier! Zajmijcie się zbie- 
raniem pieniędzy na fundusz prasowy „Ludu ka- 
tolickiegoć, a przedewszystkiem piszcie do swo- 
ich krewnych i znajomych w Amsryce, by sobie 
zaprenumet wali „Lud kafołiekić, posyłając im 
pismo nasze ma okaz, Ułamy, że nie dacie upaść 
pisuu! Bylczy to bowiem miepoweiownaę stratą 
dia sprawy kotcieniaj i sprawy ludowej. 
Redaweya i Administeacya 
„Ludu katockiezeć, 
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Doskoia sprawy polskiej. 


Przed rokowaniami z bolszewikami. Na notą 
rzadu polskiego, „odpowiedzieli bolszewicy, że 
wobec Gdrzucenia progezycyi bolszewickiej ea da 
zawieszenia broni niiędzy Polską a Rosyą na ca- 
dym froncie wina niesztzęść wojennych spaduia 
na Polske. Tak samo nie mogą zrozumieć bolsze- 
wicy, dlaczego Polska oebstaje koniecznie przy 
tem, żeby rokowania pokejowe odbywały się 
w Bkorysowie. Ponieważ Polacy mic godzą się, by 
rokowania prowadzeno w Estonii, więc bolszowi- 
ey proponują w tym celu Petersburg tub Meskwę, 
a nawet Warszawę. Cała nota bolszewicka pełna 
wii wykiętów i daży widocznie do opóźnienia 
rokowań pokojowych. Rząd polski, pragnąc va- 
kończyć obłudną grę bolszewików, odpowiedział, 
że obstaje stanowezo przy swoiza żadaniach i da- 
je obłudnikom tera odprawę, by traktowali spra- 
wę z większą powaga. Wszelka dalszą wymiane 
not co do rozejmu i utiejsca rokowań pokojowych 
uważa rząd poiski za bezcołową. 

Wskutek wykrętnych odpowiedzi bolszewi- 
ckieh odwiekaja się rokowania. Nie mogły się zi» 
cząć 10 kwietnia, więc odłożono je na 17 kwie- 
tnia. 

W wyktęlnej odpowiedzi. jaką dali na tę notę 
polską, nie godzą się bolszewicy na Eorysów jako, 
na nejste rokować; tę sama notę wystali de koa. 
tievi, by ta zmusiia Polskę do pokoju. Widać 
z tego, że bolszewikom chodzi nie o zawarcie po- 
koju, lecz o szerzenie bolszewizmu w Polsce. Na 
razie więc do układów pokojowych nie qwzyjdzie, , 

Zastępca naczelnego wodza został zamianowa- 
ny generał Szeptycki. Będzie on kierowal opera- 
cywni na froncie litewsko-bisdoruskim. 

Ponieważ Czesi dopuszczeją się ciągle różnych 
nażużyć i mimo starań i protestów rządu pol. 
skiego u komisyi plebiseytowej wyrzucają. biją, 
2 nawet mordują robotników Polaków, ciexpli. 
wość Ślązaków zaczyna się wyczerpywać. Rada 
Narodowa Cieszyńska przedłożyła delegatowi 
rzadu polskiego gen. Latinikowi żądania zawie- 
rające 4 postulaty: usunięcie żandarneryi czeskiej 
i zastąpienie jej milicyą, wprowadzenie w wrze- 
dowanie komisyj administracyjnych wó gminach, 
surowe ukaranie sprawców gwałtów i zapewnie- 
nie nadal Polakom bezpieczeństwa. Od przyjęcia 
i zastosowania się do tych żądań przez Czechów 
zależy przeprowadzenie pichiscytn. Na komedyq 
plebiscytową nie mogą Polacy pozwolić ! 

Komisya plehiscytowa koalicyjna stoi wy. 
raźnie po stronie Czechów. Ogłos siłą Ona warunki 
giosowanią na Śląsku Cieszyńskim, Spiszu i Ora- 
wie, Wedlug tyeh warunków dano prawo głosy 
w Cieszyńskiem wszystkim obywaleiom Czecho- 
slowacyi, natomiast obywatele pol: cy z b. a 
ru pruskiego i rosyjskiego przynależni do Śląsl 
Ciesz. są z pod tego prawa wyjąci Jost to je no 
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i rażąca krzywda. Gen. Latinik delegat rządu 
kwiskiego na Slasku Ciesz. domaga się zmiany 
warunków głosowania i usuniecia stronniczych 
zarządzeń komisyi pebiscytow ej. 

W Pruciech wschodatch 1 zachodnich odbedzie 
się plebiscyt 27 erevwca b. r. Rząd polski domaga 
sie odroczema tego terminu. ponieważ równo- 
uprawnienie w Prusiech jest tylko na papierze, 
a w rzeczywistości prawa i wolność są tylko po 
stronie niemieckiej, więc jeżeli Iudność palłska 
bedzie głosować pod batem pruskim. zupełnie po- 
przednio do tego nieprzygoiowana i nie uświa- 
domiona należycie, plebiscyt nie bedzie prawdzi- 
wym wyrazem woli ludności. 

Ignacy Paderewski bawił przez 8 dni w Rzy- 
mie, gdzie był przyjęty przez Ojca św. na poslu- 
chaniu. Dnia 20 b. m. przybywa p. Paderewski 
do Warszawy, gdzie obejmie ezynności poselskie. 


Na frontach polskich. 


Mimo ciąglego niepowodzenia na froncie pol- 
skim. nie dają jeszcze bolszewicy za wygraną i 
masowymi atakami chcą nadwerężyć naszą linię 
bojową. Główne walki toczą się na froncie 
wołyńskim. Czerwone armie próbują sforsować 
przejście przez rzekę Słucz i zająć Równo bardzo 
ważny wezeł kolejowy. Na szerokim froncie 
ostrzoliwują ciężką artyleryą i szukają, gdzieby 
się mocli przedrzeć, ale wszysiko najwóżno. Na- 
wet groźby posyłane dowódcom bolszewickim, 
że w razic niepowodzenia staną przed trybuna- 
lem rewolucyjnym nie nie pomagają. Odwaga 
zoinierza polskiego i mistrzowskie kierownictwo 
dowódeów polskich udaremniają wszystkie ataki 
bolszewickie, Jeżeli chwilowo uda się czerwonym 
oddziałom uzyskać jakieś powodzenie nicznaczne, 
rzucają się nasi dzielni obrońcy Ojczyzny jak 
huragan do kontrataku i wyrzucają wroga, zada- 
jae ma cieżkie straty. 


Ze Świata. 


NIEMCY. Rząd niemiecki pragnąc stłumić 
rozruchy i wrzenie bolszewickie w Zagłębiu Rubr 
wyslał tamże 100 tysięcy żołnierzy. Ponieważ Za- 
głębie Ruhr leżące nad rzeką Renem należy do 
tych okolie, gdzie armia niemiecka na mocy trak- 
tatu pokojowego nie ma prawa wejść, więc Niera- 
cy złamali ugodę. W dodatku stutysięczna armia 
niemiecka jest zbyt wielka, aby poskromić nie- 
wielką garstkę zbolszewizowanych robotników i 
Fraucya podejrzywa Niemeów o jakieś ukryte, 
wrogie zamiary względem siebie, dlatego wojska 
francuskie obsadziły niemieckie miasta: Frank- 
furt, Hannau i Darmsztad. 


| ar A ZE A WA So A | w 


ROSYA. Kzad bolszewicki zaproponował rzą; 
dowi litewskiemu podjęcie rokowań pokojowych, 


Wojska bolszewickie pogrzebajy 250 tysięcy 
żołnierzy b. armii Keiczaka i obywateli, którzy 
podczas odwrotu po obu stronach kolei syberyj 
skiej zgineli z głodu i zimna. Nadto spalono 3.309 
trupów. 

Boiszewicy obsadzili Władykaukaz i ważny 
port nad morzem Kaspijskiem Pieuowsk. W teg 
sposób posuneli się aż do stóp gór Kaukazu. 

Vrancya postawiła jako warnnek odnowienią 
stosunków handlowych z Rosvą, by Rosya zad 
płaciła dlug 25 miliardów. 4, 

Po szeregu zaciętych walk Japończycy zajęli 
Władywostak, s 

ŁOTWA żąda od Rosyi odszkodowania wod 
jeunego 27 milionów rubli w złocie. a 

Rada miejska w Rydze uchwaliła obowiyzko: 
we święcenie niedzieli. Przeciw święceniu niedzielą 
głosowali hatualnie żydzi i ich serdeczni pizy- 
jaciele Niemcy, ale bezskutecznie. 


AMERYKA odmówiła udziału w konferencył 
państw koalicyjnych, która ma obradować w San 
Remo. R 

SZWAJCARYA, Z powodu pobicia obywatela 
szwajcarskiego w Neunkirchen, zażądał rzą 
szwajcarski od Austryi ukarania winnych. renies 
waż jednak rząd austryacki nie dał na to żadne 
odpowiedzi, Szwajearya zagroziła, że zamkni 
wszelki dowóz żywności do Austryi. W ke w 
dniach doszlo jednakże do porozumienia. r 

Holandya. Królowa Wilhelmina wydała na żął 
danie koalicyi dekret, według którego były cej 
surz niemiecki Wilhelm może przebywać tylko 
w tej części prowincyi Utrecht, którą mu wyznae 
czą ministrowie spraw zagranicznych, sprawiedlių 
wości i spaw wewnętrznych. Holandya posta- 
wita więc na swojem i nie wydała b. ces. Wilhel- 
ma koalicyi, musiała go jednak jak dzikie zwie” 
rze zamknąć w klatce, z której mu wylecieć nią 
wolno, 


PALESTYNA, W niedzielę wielkanocną przy< 
szło w Jerozolimie do groźnego zatargu między, 
żydami a Turkami. R 

RUMUNIA. W Czemiowcach radzi komisya 
polsko-rumuńska w sprawie otworzenia wolnega 
ruchu kolejowego miedzy Polską a Rumunią. 

W. najbliższym czasie rozpocznie się w Rumu- 
nii ściąganie koron i rubli i wymiana ich na leje. 

BUŁGARYA wykorzystała zamieszanie panu- 
jące w Serbii i obsadziła Carybród i okolicę. orazi 
przystąpiła tamże do poboru podatków i rekruta,! 
Przy wybomch do sobrania (Sejmu) ponieśli sus 
cyaliści wielką porażkę, stracili bowiem trzydzie- 
ści mandatów, = 


Do moich Wykorców! 


W ostitnich czasach z wielu gmin i parafij 
dosije zaproszenia, by urządzić wiece sprawd- 
zdawcze. W Wojniczu spotkał mnie i dra Mata- 
kiewicza nawet zarzut, że późno pizybywamy 
z wiecem sprawozdawczym. Nawiasem dodaję, że 
zarzut ten podniósł pewicn zagorzały ludowiee, 
który nie miał do tego żadnego prawa, bo na nas 
przy wyborach nie głosował. 

Gtóż chcę wyjaśnić, że odbycie wieców we 
stkieh gminach lub choćby tylko we wszyst- 
pasafigch, było dotychezas i jest jeszcze 
ze, niczfożliwą. Nasz bowiem okręg wyborczy 
liczy 5 powiatów, to jest powiat tarnowski, brze- 
ski, dąbrowski, kochenski i pilaneński. W tych 5 
powiatach jest przeszło 100 parafij, a z górą pół 
tys.jca gmin. Każdy więc zrozumieć powinien, że 
w tvch 14 miesiacach naszego posłowania niemo- 
tiiv» rzeczą było odbyć wiece we wszystkich 


że wiece te można urządzać przeważnie tylko 
w fzień niedziciny wzgiędnie świąteczny, a nas 
w iym okręgu wyborczym ze swonnictwa katoli- 
cko-ludowcgo jest tylko 2 posłów. Staramy się 
jcauak wedlug możności być w różnych miejsco- 
wo ściąch i powiatach naszego okręgu i gdy tylko 
nany wolny czas od prae scjnowych urządzamy 
wiece. 

laczcie więc wybaczyć, Drodzy Wyborey, jc- 
żelisemy gdzie jeszcze nie byli i przyjąć do wiado- 
mości, że staraniem naszem jest być wszędzie, — 
o ile tylko czas i zdrowie nam na to pozwoli. 

Przy tej sposobności niech mi wHno będzie 
z jednej strony podziękować Wam za to zaufanie, 
jakism nas darzycie, a z drugiej zachęcić Was, 
byście zawsze wiernie stali przy Kościele świętym 
i sztandarze katolicko-ludowym. Przekonaliście 
się, że szczerze bezinteresownie pracujormy dla 
dobia Waszego i naszej Ojczyzny i chociaż Wam 
nie obiccywaliśmy tyle. co inni, to jednak dużo 
pożyteczniej dla Was pracujemy, niż wielu krzy- 
kaczy. Ześmy może nie zrobiii tyle, coby zrobić 
bylo można w tych ciężkich czasach. to przyczyna 
tego leży w tem, że w Sejmie nas jest mało. ho- 
bunv jednak, co możemy. 

Niedawno temu napadł na mnie poseł Fojko 
w ..Piaście* i zarzuci mi, że nieprawda jest. jako- 
by ludowcy byli przeciwni zawieszeniu krzyża 
w sejmie. Otóż publicznie oświadczam jeszcze raz, 
że posol, a obeenie minister rolniotwa, p. Pardel. 
na zebraniu reprezontontów kimbów czyli na tak 
zwanym konwencie seniorów, będąc tam jako 
reprezentant Piastowców, wraz ze socyniistą, po- 
stom Daszy:skim oświadczy! sią mzeciwko zawie- 
Szeniu krzyża w Sejmie. Zarzuty więc n- Boiki 
przeciwko mae nderowanę s? zuuelaią niesłuszne 
bo aczkolwiek nioktórzce z Pisstowców podpisali 
wniosek ks. 3 Kotuli o zawieszenie krzyża 
w Sejmie, — to jednak później, giy się rozcho- 


e 
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dzilo o decyzyę w tej sprawie, przeciwko temu 
wystąpili przez usta swego posła p. Bardla. Nie 
pierwszy raz zresztą zdarza się to Piastoweom, 
że się naprzód na coś godzą, coś przyrzelają lui! 
do czegoś zobowiązują, by później jmzeciwko te- 
mu występować i inaczej głosować. 

Poseł ks. dr. Lubelski., 


Baczność! wymiata keron! 


Zwracamy uwagę Czytelnikom na to, że 
w najbliższych dniach odbędzie się wymiana 
anknotów koronowych na marki polskie, wzgie- 
dnie ostempłowanie tych banknotów. We Lwowie 
ogioszono już wymianę banknotów 156 i 1.660 
koronowych na ezas od 19 do 26 kwietuia b. r. 
Inne banknoty koronowe mają być ostemplowane 
z końcem kwietnia b. r. W tym samym prawdo- 
podobnie czasie odbędzie się wymiana koron 
w caiej Galicyi. Polcgać ona będzie na tem. że 
za przedłożone do wymiany banknoty koronowe 
otrzymują interesanci marki polskie po kursie 
100 K. = T0 Mk., albo też banknoty koronowe 
zaopatrzone pieczęcią „Rzeczpospolita polska”. 

Każdy posiadacz koron powinien się pilnie 
dowiadywać w Urzędzie gminnym o miejscu i 
terminie wymiany pieniędzy i poddać wszystkie 
banknoty koronowe ostemplowaniu, gdyż po 
upływie terminu wyznaczonego na stemplowanie, 
za nicostemplowane korony nie będzie można nie 
kupić w całej Polsce. 


Posławie nasi przed wyborcami. 


Dnia 5 kwietnia odbył się wiec sprawozdaw- 
czy posła ks. dra Lubelskiego w Gręboszowie 
w pow. Dąbrowskim. Ludu zebrało się eo niemiara 
z calej parafii. Posłowi uchwalono jednogłośnie 
wotum zuafania i postawiono cały szereg rezolu- 
cyi w spruwie terenów plebiscytowych. 

W tym samym czasie odbył poseł Dr. Mata- 
kiewicz wice sprawozdawczy w Brzozowej, 
na którym rówuież uchwalono Panu Posłowi wo- 
tumn zaufania zą jego skuteczną pracę. 


Korespondencye. 


NIEGGWEĆ kolo Bochni. Dnia 29 marca b. r. od- 
był się tutaj wiec sprawozdawczy Ks. posła Madeja. 
Mime pogody i pracy w polu, ludność okoliczaa zgro- 
madziła sie nader licznie. Wielu gospodarzy, pragtą- 
cych zdrowej polityki, polegającej nie na złudnych 
obietnicach, jatrzeniu warstw i wzbudzania niena- 
wiści, ale połtyki, sprawiedliwości i prawdy, zje 
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chawszy z pola od corki, stangło tłumnie na wiecu. 
ha widok ujmującej swą prostotą i sknemnością po- 
staci Ks. pozła, dziwny malowałesię na twarzach 
spracowanyeh ojców i stroskanych matek spokój i za- 
sowolenie. By zadać kiam oszczercom i demogogom 
rrzewrotnym z różnych zajadłych na, 8 
iza, że każdy inny, a przedgwszys stkicr 
kalelicki jest wrogiem chiopa, że nie ezuj 

śrzywdy wlościan, wykazał spokojnie, ie Mo 
w Warszawie w ministerstwie wydarł z rąk Żydów 
jrzeszachrowane drzewo na opał Ala okniieznych 

gmin i jak wyratował z kryminaie nieslusznie wira- 

conych tam rybaków, o których ich opiennczowie 
zweiennicy polityczni: starosta i posłowie w chwili 
nieszczęścia zapomnieli, 

Bez zgrzytów i jasiu, bez bryzgania na drugich 
blotem, ale z miłością i godnością powiedział ten ka- 
plan poseł ludziom, co Sejm dotychczas zrobił. jakie 
były wady i błędy. co trzoba zrobić i uchwajć, aby 
12m w tej Polsce bylo lepiej, 


adali od posia, hy starał 
EA gruetów małerolni i 
oe a I one nierwszoństwo. By 
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GU 2% untu i cpalu prze nieść z gminy na 
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Na koniec uchwalcno hołd dla naszego najlepszero 
syna Ojczyzny Ignacego Paderewskiego, Który 1a 
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yee nie zrobił tysięcy dla siebie, ale swój talent 
dobra Ciezyzny, a swoje dzi: 
dla ratowania kiednych inwalidów poświęcił. 
s. posiowi Madejawi składamy tą dregą za jego 
pracę i milość ku włościanom Bóg zardać”! 

Jeden z obecn trek, 


ssiątki ty- 


AE 
we 
ER 


ło Radłowa. Już dawno czytamy i slv- 
KENA rmie rolnej, Posłos ie ludowi z pod zvaku 
„TARA m po wiecach i w swoirh gazetach, Że 
erunt bedzie sprzedawany przeważnie bezrolnyma 
i matorclnym. Tęmczasem po uchwaleniu reformy 
rolnej widzimy, że grunta skupują tylko kocacze od 
takich, co sprzedają swój grunt po 20—30 tysiecy 
sA Za, móroj a sami jsdą na wschód i tam kupuią 
większe pesiadłości tamej. 

Ro któż ena może tu mahbyć grunta po tak WY- 
sakiej ronie? Tylko bagaeze, alko żydzi, którzy ma 
dość pieniędzy, albo wreszcie tacy, którzy z mę. 
ryki przywieżli spora eresza. Biedak jak tie miał nie. 
tak nie mieć nie dzio Chege nabyć tu kawsłoczck 
gruntu, musituty chudak zapożyczyć się n ż 
a czomby się ta żydowska pomoce skończyia, nie iru- 
dno odzadnać. 

Apciujomy do p. posła Ks. Dra Tubciskicgo i Da 
Natakiewicza, ażeby postarali się o wyznaczenie ceny 
maksymalnej za grunt, oraz o to, by notaryusze przy 
kontrakcie tej ceny kupna przestrzegali. W ten spo- 
sób jeśli ktoś chce swój grunt sprzedać i stąd wyje- 
chać, musiaiby sprzedać taniej i biedniejsi moby 
przyjść iatwiej w posiadanie gruntu i nie musiciihy 
płacić 20—50 tysięcy koron za mórg. 

Chiop z nad Dunajca, 


ydka — 


rr O ETAT ŻONA AAAA A A 0 1 AAAA A PO NO TY A A EWY A O O O AC 


mm WZ O M EET EE TO EDA PET EJ TN 


n mr i 


dA 19 kwiotnia 1920. 13 


LIMANOWA. Dnia 7 
manowej uroczysty ebch 
sksnia Pomorza. 

Na program złożyły się: uroczyste nabożeństwo, 
pochód pod Krzyż gmnwaldzki i wieczorek, urzą: 
dzony w sali rabneryi w Sowiinach. 

Wynik składek, zbieranych w tym dniu, przedsta 
wia się następująco: 

Zbiórka ma uiicach miasta przyniosła: 1.392 KR. 51 
h, Zbiórka w Ratneryi w Sowlinach 510 K., Czysty 
dochód z wieczorku 918 K. 38 h. — Oprócz tego po- 

składali: Rada powiatowa w Limanowej 5.000 K, 
iasa oszczędności w kimanowej 2500 K., Towarzy- 

two Zaliczkowe w Limanowej 1.000 K, Gmina 
Skrzydlna 1.000 K., P. Bach, komisarz starostwa 
zebrane przy aseuterunku 765 K. 70 b., Dr. Kazimierz 
Microszewski 400 K., Gmina Krasse-Basocice 275 K. 
50 h, Gmìva Starawieś 216. K. 35 b., Gmina Kasina 
wielka 40 K, Gmina Słupią 50 K., Gmina Zasadne 
20 K.. Gmina Koszary 38 K. 43 h., Gmina Olszówka 
38 R. 28 h.. Gmina Kamienica 120 K., Parafia Luko- 
wiea 150 K., Parafia Pisarzowa 59 K. 99 h., Parafia 
Wilxowisko 122 R. Parafia Kasina 130 K., Spólka 
oszezędności i pożyczek w Ka umieniey 45 K.. Na listą 
w. Kasio oszczędneści 127 K., Marcin Serafin 50 K. 
Franciszek Dziedzie ze Slupi 50 K., Wincenty Orzeł 
ze Dtrzeszyc 10 K. Andrzej Sułkowski z Roztoki 
10 K., Walery Zubrzycki z Limanowej 10 K., Stani- 
sław Ceglarz z Limanowej 25 K. 70 h, Franciszek 
Franczyk z Zalesia 10 K., Ze składki w dniu 25 lu- 
tero b. r. w Sokole w Limanowej 682 K. Narosłe 
odsetki 2 K. 51 b. — Razem 15.769 K. 15 h. 

Uzyskane pieniądze przeslano Komitetowi Obrony 
Kresów zachodnich w Krakowie. 

RAMIONKA MAŁA w pow. Limanowskim. (Sto- 
warzyszenie katol. młodzieży). Dnia 8 lutego b. r. 
zdbyło się u nas w budynku gminnym zebrinie or- 
zanizacyjne młodzieży męskiej. Najpierw Czcig. nasz 
Ks. Praboszez w krótkiem zagajemu powitał obecnych 
i przedstawił cel zebrania. Następnie mówił o po- 
trzebie organizacyji wśród młodzieży, w którejby 
młodzież wyrabiala się na dobrych, światłych i poży- 
teeznye ch otywateń-Pclaków i uczyła sie już zawczasu 
żyć dla Ojczyzny. Przemówił też p. kierownik szkoły 
Stanislaw Pogoda, zachęcając mlodzież, by wszystka 


marca b. r. urządzono w Lie 
ód dla uczczenia chwili odzy- 


zaciągnęla się do organizacyi, a rodziców zachęcał, 

Ly wpływali w tym względzie na młodzież. Zapisało 

się odrazu do Stowarzyszenia 25 Czionków. 
Następnie wybrano przez aklamacyę Wydział 


ziomłców Zarządu Stowarzyszenia. Mianowicie 
m został Wincenty Olchawa, zastępeą prez. 
Stanislaw opa sekretarzem Jakób Pławecki. skar- 

ikiem Władysław Matras: na mężów zaufania czylł 
radnych wybrano: Jakóba Zelka, Stanisława Dadała 
i Stan. Stacha. 

aZ Ragirm, z Bogiem każda sprawa — tak ma- 
wiał starzy”, wice * my w ślad za „starymi“ z hastora 
„Bóg i Ojezyzna* — z dobrą wolą i z wiarą w po- 
myśirą przyszirść wstępujemy w szeregi katojiekiehi 
Stowarzyszeń młodzieży Polskiej, a na początek, byy 
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kyskać sobie błogosławieństwo Nieba, odbyliśmy 
wspólnie z naszym Ks. Patronem godzinną adoracyę 
rzed Najśw. Sakramentem w czasie 40-gadzinnego 
abożeństwa w ostatki i wielu też przystąpiło do spo- 
iedzi i Komunii św. — Rodzice nasi eicszą się i nie 
zczędzą słów uznania dla Stowarzyszenia. Spodzie- 
amy sie, żo zapał i dobra woła, nie tyłko teraz, tak 
pa początek, ale też i nadal, zawsze mas ożywiać 
towarzyszyć nam będą i pobudzać do sumicnnego 
ypełniania obowiązków, któreśmy dobrowolnie na 
się przyjęli w dzień wstąpienia do Stowarzyszenia. 
Daj Boże, ahy wszystka młodzież polska, zorga- 
nizowała się nie w innych, ale w katołickich Stowa- 
rzyszeniach Młodzieży Polskiej — na podstawie ustaw. 
(cz; i statutu), wydany'h w Poznaniu przez Zjedno- 
kzenie Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej — by tak 
żnie, pożytecznie i wiernie sluźąc Bogu i Ojczy- 
bio, umacniała przez to fundament wielkości i. potęgi 
Ń szezęścia Ojczy my maszej Zmartwychwstałej! 
Szan. Redakeyi i wszystkim współbraciom w calej 
CH rystej ziemi-Polsce śłemy: serdeczne pozdrowienia. 
Wiecenty Glcsawa, prezes. 


ROZMAITOŚCI. 


Kałendarz na kwiecień 1920 
(od 18 do 24 kwielnia) 


2 po W. Apolon.sl 


P. | Wincent. 
20|W.| Teodora 
21| $. | Anzelma 
22 | C. | Sotera 
23| P. | Wojciecha b. 
t24! S. | Jerzego 


Do czego się używa sal szkolnych w Siróżach 
koło Grybowa? Autora notatki amonsonowej pod po- 
wyższym tytułem, umieszczonej w numerze 79 „Głosu 
iNarcdn"z dnia 20 marca b. r. wzywam do wyjawie- 
mia swego nazwiska, w przeciwnym bowiem razie 
będę go uważał za tchórza i podłego paszkwiistę. 

Seweryn Tabiński, kier. szkoły. 

Wiosenny kurs ogredmctwa w "Tarnowie, Ruch- 
wo 'T-wa ogrodnieze w Tarnowie, którego duszą jest 
prezes prof. Wi Wierzbicki, rozpocznie dnia 26 b. m. 
„czysto praktyczny kurs ogrodnictwa. Kurs ten od- 
fbywać się będzie w ogrodach kraj. szkcły ogrodni- 
czej w Tarnowie pod kierunkiem profesora tejże 
szkoły P. Drewki przy pomocy instruktorów pp. 
Mleczki i Kiwały i obejmować będzie całokształt 
oerodnictwa. Po ukończeniu kursu zwiedzą uczestoicy 
ogrody w Gumniskach, ogród miejski i ogród p. 
Krausa, inspektora sadownictwa. 

Opłata za kurs wynosi od cztonków T-wa 30 Mk,, 
od nieczlonków 40 Mk. W kursie mogą brać udział 
albo ci, co ukończyli jeden z teoretycznych kursów, 
Nirządzonych w roku zeszłym i w ciągw tegorocznej 
zimy, albo członkowie Towarzystwa. M. 

Banknoty w obcasach, Aresztowano w Kr 
26-lctniecgo Szulima Wallacha z Fodwoloe 


ayak, 
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szkajacego w Wiedniu, za wywóz obcej waluty za 
granicę. Podczas rewizvi nie zraleziono przy nim nie, 
jednakowoż przy Maiszom poszukiwaniu zauważony, 
że ma obcasy za wysokie i stwierdzono, że dają się 
otwierać. Znaleziono w: nich 25.000 marek niemicc- 
kich w bankaotach 1000 koronowych i 305 dołarów. 

Skrucha bandyty, przed straceniem. W Wieki 
Czwartek o godz. 8 rano na podwórzu w sądzie woj- 
skowym przy ul. Montelupich w Krakowie, rozsitz 
lano kaprala z pułku piechoty. mazwiskiem Tist. 
Rozstrzelano go za bandytyzm, za który przed paru 
tygodniami stracono dwóch wspólników Lisa Tut 
przed samą ceyzekucyą, skazany zwrócił się do grunkhi 
żołnierzy, majacych wykemać ogzekucyę i ze waru- 
szeniem podziękował za wyrok śmierci, jako słuszny 
i sprawiedliwy wobec zbrodni, przezeń popełnianych, 
oraz z żalem mówił, że przed pół rokiem nie byl ban- 
dytą, lecz dobrym żołnierzem i uezciwyin człoówie- 
kiem, ate źli kolodzy-cywile podczas urlopu zrobili 
z niego lola. 

Oburzające świętokradziwo. W Wietką Sobote 
półudnin w kościele parafialnym Karmelitów ra pią. - 
sku w Krakowie, podczas gdy przed wielkim oJtarzem 
dushtowieństwo śpiewalo „Ciemną Jutrznię', w ka- 
pliey Matki Boskiej Cudownej bezczelny złodziej do- 
konał niczwykle zuchwałego śŚwiętokradztwa, Oto 
jako niby kościelny, w oczach modlących się w ka- 
plicy osób, wszedł na ołtarz niby dla okurzenia go 
z prochu, przyczem niepostrzeżenie skradł kosztowne 
wota, między innemi kilka sznurów korali wiclkoś i 
prawie orzecha włoskiego, ezyniąc szkode na pół m`- 
Nona koron. 


SKLADKI. 


Na dar pieżiscytowy: Dzieci szkolne z Granie 
ad Słopnice szlach. 28 Mk.; Dzieci szkolne z Mi- 
chalczowej 35 Mk.; Dzieci. szkolne z Jastrząbki 
starej 47 Mk. ; 

Dla nieszczęśliwej Katarzyny Sielmachowej 

zżożyli: Zebrani u pp. Zaleskich w Pleśnej 110 Mk. 

128 koon. 


- 


Kurs pieniędzy na giełdzie w Krakowie 
w dniu 9 kwietnia 1920 r. 


100 Marek niemieckich . « «a e « s a e o SOK 
100 Rubli carskich joma 40 awe wi W ej 4446 280 K. 

1 Frank francuski . « « « « « 6 « e © IGK 
- 1 Dolar amerykański SONA ofożWAPO BOZE 46 
100 Lei rumuńskich , « e © 6 «a o o oè | 3TÓR. 
400 Koron czeskich ba ge 60 6 ua „ ABMÓWR, 


Poszukuje się czeladnika szewskiego na męską 
i damską robotę za dobrą zapłatą; może być 
także i na wikcie. — Jakób Korczyński, Tarnów, 
ul. Krakowska 59. 


ORGANISTA z ukończoną szkołą organistowską 

wolny od wojska, uzdolniony w swoim! zawodzie, 

poszukuje posady w mieście lub na wsi, Łaskawe 

oierty pod adresem: ; Franciszek Kwiatkowski 
w Przewoisku obok klasztoru. 
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FOLWARK 480 morgowy z laskiem dębowym, 
częściowo zdrenowany * z budynkami częściowo 
zniszczonymi w średkowej Galicyi jest do 5pize- 


dania w całości lub na parcelacyę. — Zgłoszenia 
do Zarządu dóbr Oleszyce, poczta i stacya kolei 
Oleszyce. 


Podaj reke szczęściu! 


p m za 


PIERWSZA PAŃSTWOWA. LOTERIA KLASOWA 


Co drugi ios wygrywa. 
Największa wygrana w szczęśliwym wypadku 


1 miiion marek. 
Oprócz 159 większych wygranych w kwocie 
od 400.000 do 10.600 marek 
i 50.000 mniejszych od 56U do 600 marek. 


Cały los 80 m. pół 40 m. ćwierć 20 m, 
ósemka 10 m. 


Do nabycia w siyah Sktzdaicy Kótck rałańczych 


w Tarnowie 


Przy Placu Katedralnym 
„ ulicy św. Anny 
Krakewskiej róg Kościuszki. 


Pierwsze ciągnienie 15 i 17 maja. 
KE TOO ZAK OOOO (ROZA O SCEI ENa ES 


Rajpiękaiejszą ozdobą każdego pomieszkania kaforickiega 


jest bezwątpienia 


Wspaniała kaglica Wraz z fgara Św. Rodziny praoniącej. 


Kaplicę tę w nadzwyczajnie starannem i pięknem 
wykończeniem, wysoką 60 centytnetrów i szeroką 48 cen- 
tymetrów, posyła się każdemu 73 marek polskich,opłaconą 
bez wszólkich dalszych opłat. 

Ponieważ czysty dochód ze sprzedaży tych kaplie 
przeznaczono na restauracyę kościoła i ochronkę sierót 
polskich w Bolechowie, przeto za nabywców i ich rodzi- 
my. w celu uproszenia szczęścia i błogosławieństwa od- 
prawiona będą corocznie dwie Msze święte bezpłatnie. 


Kaplicę tę wysyłamy za poprzedniem nadeslawiem nam należyte- 
ści z góry, a ktoby chciał zająć się sprzedażą tych kaplie, niechaj 
poči nam kwój adres i prześle kuucyę w kwocie 26! marek polskich — 
temu poślemy jedną kaplicę i płacić będziemy za jego irud. 


Adres: Wyrób, skład ł handel obrazów, Boicchów, Ma- 
łopolska. 


Chłopska Spółka rolnicze-przemysłewa w Brzesku 


zaprasza swych członków 


na WALNE ZEBRANIE 
które się odbọdzłe w sali Rady powiatowej 


na którem przedsiawiony będzie stan obroża Z 
wege i sklepowcgo. Peczątek o godz. 9. 


źarzzd. 


OGLOSZENIE. 


W Głogowie koło Rzeszowa. założono „Pierw 
szą Galic. "Przedzałnię inn i konapi, oraz tkanie; 
Spółkę z ograniczeną poręką', która ma na celu 
przerabiać wyprodukowany w kraju len i płótno, 
a konopie na postronki i sznury. 

W fabryce tej, na możliwie najszerszej podsta- 
wie opartej, uiegnie przeróbce wie tylko kupiony? 
materyal, lecz także każda poszezegółna ilość do- 
niesiona, przez rolnika zostanie wedle życzenia te- 
goż przetworzoną. - 

Do przeróbki przyjmujemy: len i konopie nie- 
międione, międlone lub czesane, kłaki (wyczeski), 
przędze cienką lub grubą. w 

Każdemu rolnikowi wyda. fabryka poświadeze- 
nie otrzymania materyalu surowego, gotowy zaś 
towar wyda się tylko za zwrotem tegoż poświact-. 
czenia. 

Przeróbka towaru trwać badzie do dwóch mie- 
Sięcy. Na życzenie wymioniamy len lub płótno na 
cajgi, barehany lub sukno i t. p. 

Zależnie od jakości surowca można otrzymać: 
Z kila kłaków około 2 łokcie płótna, ze mu lub 
konopi nieczesanych (omiędlenych), do 1 fokcia 
płótna cieńszego i do dwóch łokci płótna grub- 
SŁ6GO, ZAŚ Z kila lnu mb konopi czesanych 2—4 
łokcie płótna cieńszego. 

Surowec można odsyłać albo poeztą do Głogo- 
wa, albo też koleją do Rzeszowa. Tak kolej jak 
i poczta odpowiadaja za przesyłki. 

Obecnie cena przeróbki przędzy na płótno be- 
dzie wynosić 4—6 Kor., cena przeróbki zaś Inu 
lub konopi od 6—10 Kor. od łokcia, 

Zwracamy nakoniec pp, rolnikom uwagę, że 
dotychczas jesteśmy cjdyną tego rodzaju fabryką 
w całym kraju. — Ostrzegamy bardzo przed da- 

waniem do przeróbki samozwańczym  tkalniom, 
które w zamian za dobry surowiec wydają liehe 
płótno, zmieszane z papierem, a dobry surowice 
wywożą z kraju. U nas dostanie każdy mocna 
plótno ze swojego surowca. 

Poczta w miejscu. — Agentów poszukuje się. 
PIERSZA GAL. PRZEDZALNIA LNU I KONOPI, 

ORAZ TKALNIA W GŁOGOWIE. 


DOM O 2 UBIKACYACH Z OGRODEM i budyn- 

kami gospodarskimi, parcela budowlana i około 4 

i pół morgów gruntu do sprzedania w Dąbrowie 

koło Tarnowa. Tnformacyt na miejscu udziela 
przez grzeczność p. Piotr Malinowski. 


KOWAL DWORSKI, wykonujący wszelkie robo- 
ty i prowadzący lokomotywę, młocdrnię, poszt- 
kuje posady na ordynaryę od 1 kwietnia b. r. — 
Józef Czyszczoń. p. Jazewsko. powiat Nowy Sącz. 

oi WP: EEE ZE NN R wa 


GRUNTA folwarku Wielopole, powiatu grosłeckie- 

go są w drodze parecelacyi do nabycia. — Bliższych 

wiadomości udzieli Zarząd dóbr Agenora hr. Go- 

lu'howskiego w da koło Lwowa. Posre- 
dnictwo mie bedzie płieone. 


mang Te 
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BANK HAN 


anao eer: 


założony w reku 1870 


a dc? 


REława, Ostrowiec, 


DŁOWY W. WARSZAWIE — 


BŁ WARSZAWA, ulica Trauguta 7-9 

* | (najstarsza instytucya kankowa w Polea) |. i 
| === Kapitał zakładowy i rezerwowy Marek polskich 81,747.99110 === 
| zawiadamia ninicjszęm, że 
Z przy ulicy Wiślnej L. 3 w Krakowie własny Oddział 


który będzie załatwiał wszelkie onoracye bankowa, 


CGDEBZIALY W POLSCE: Bodzin, Czestochowa, Kalisz, Hicice, Firaków, Lublin, Łódź, 

ji iotekow, hadom, Badomsk, Sosnowiec, Wrociawek, Zawiereje. 

Gddzinł w Glańsku, Bingi ynol (Laungor Flawict3 L. G. GODZIAŁY ZA GRARECĄ s 
kijów, Piotereoueśd (Peteorshurgj. 


ETAPY RETE ZER ST A KE EE A E 


NE CRDI "WRA PA POT A R EOS 


założsny w reku 167 | 
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Palę 


A (i TEN 
Fok SOB 
» Niniejszem mam zaszczyt donieść» 

że w mojej nowo odbudewanej 


CEGIELNI 


w Tarnowie, Kantorya, w pobliżu Targewicy 


OGOLOCOOCGOGOGI 


jest już do nabycia znana ze swej 


dobroci 
|. 1474 j 
W MA 


DOGAJODOOGOC gunaan 


r” 
[PP] 
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GEELAI DACHU 
JT A EEE 

po conach mazżliwie przystepnyci. 
Niebawem rozpocznie się także wyrób 
drenów różnego kalibru, cegieł pustych 
oraz innych wytworów teramicznych. 

Z pełaemi szacunkiem 
Ułiadysłiaw Brath. CAS 
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A ei 1 ` ? harina G sm 
Najtańsze ogałatrwałe budynki i dashy 
orez wisczne słupy i parkany. 
Objaśnienia i poważne Świadectwa wysyla darmo 
firma 
J. Zabokrzecki i S-ka 
Warszawa, ulica Szackiego Mr. 9. 


Największy wybór maszyn do wyrobu z piasku 
i cementu: cegły, pustaków, dachówki, cembro- 
winy, drenów, rur. stapów, schodów, żłobów, 
koryt, płyt, doniczek i t. p. 


~ n Tae 


- Odpowiedzialny redaktor: Ks. Dr Franciszek Paryło. 


Swamme 


ZAKŁAD DOSTAW BUDGŃLANYGA » 
RAWECACENY A E 
SAONAURCRUVA" ~f 


Nowa otwariy skład wszelkich matewalów ;: 

budowlanych i wyrebów betonowyen ie 
poleca po najniższych cenach: wapno dwu- | 
letnie gaszone, gips węgierski, szuter, glinę, "l 


EAĘDE GERE 


Ty 


Gz 


cegły murowe i ogniotrwałe, które na razie 5 
są już na składzie do nąbycia S 

PERRET ` A H mbia Pa wm 

w Taraswie, przy ul. Klikowskiej L 6. 5 
(A 


Równocześnie przyjmuje się zamówienia wa- íj 


6 


©) Adoli Juliusz Stapi. 


2 
MIGMODEGLOGIOGSRDAOCEHJCHAGGDEOEEHEC 


B gonowe na różne inne materyały budowlane: (3) 
© deski budulec, cement, dachówkę i narzędzia g 
z jako to: taczki. kilofy, łopaty i t. p. 3 
i Tarnów, 17 marca 1820. g 
(a . Inżynier Architekt GB 
=) 3) 

D] 
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EE TŁ" RA W RA ROŁĘK WPW TORZE Z ZZOZ PONI R TĄ 
Parcaia położona przy głównym gościńcu w Tarna- 
s44 wig, nadająca się do celów handlowo-prze- 
mysłowych, w znacznej części obsiana, ponad 3000 m? 
o dwóch frontach, wraz z domem i wolnem mieszkaniem, 
składającem się z dużego pokoju i kuehni, które może 
być natychmiast oddane nowonabywey w użytkowanie, 
do sprzedania. 
Zgłoszenia pisemne pod „F. K.“ do Biura ogłoszeń „Ruch“ 
w Krakowie, Szczepańska 9. i 


FZZ PION 


S LAE PEANN O 


MASZYNA SZEWSKA cylindrowa, system Nr. 29, 
nowa do sprzedania. Zgłoszenia u Adama Kaczki 
' w Szynwaldzie koło Tarnowa. * 


Wydawca: Związek kalolieko-ludowy. 


Czcionkami drukarni „Głosu Narodu* w Krakowie pod zarządem Romana Verka. 


